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R o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 11. Listopada.

W  p rzesz ły  P ią t e k ,  2 7 .  P a ź d z ie rn ik a  r a n o  
z p o w o d a  k r y  idącej na  N e w i e ,  w sz y s tk ie  m o ­
s ty  n a  lej rzece  zo s ta ły  zd ję te .  (Z  ty c h  I s a k -  
jew sk i  na  n o w o  n a p r o w a d z o n y  w ieczo rem  2 8 . )  
W  N iedzie lę  2 9 .  p a d a ł  p rzez  dzień  ca ły  śnieg 
dość  o b f i ty  p rz y  lekk im  m roz ie  i p o d  w ie c z ó r  
u k a z a ł y  się na u licach miasta p ie rw sze  w  tym  
ro k u  sanie.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia  7. L is to pad a .

( G a z e t a  L i p s k a ) .  —  W  m iesiącu  W r z e ­
śniu z n o w u  ob jaw ił  się d o w ó d  w zniosłego sp o ­
so b u  m yś len ia  sz lachty  p o lsk ie j ,  p o d o b n ie  jak  
p o k i lk a k ro ć  w  r. 1 7 0 J - za czasów  K ościuszk i 
> r. 1 8 3 1 .  na Se jm ie  podczas  r e w o lu c y i .  J e ­
den as tu  d z iedz iców  po w iększe j  części w  gu- 
be ru i i  P o d lask ie j  i L u b e lsk ie j ,  po łącz y ło  się 
b o w iem  w zam iarze  tiwolnieuia  p o d d a n y c h  s w o ­
ich o d  uciąż liw ej p a ń sz c z y z n y ,  a b y  za opłatą 
czy n szu  w p ło d ac h  ziemi z ro b ić  ich właścicie­
lami g ru n tu  p rzez  n ich  pos iad aneg o -  P r z e k o ­
n a n i ,  że  w iększa  część d z iedz iców  w K ró le ­
stw ie  p o d o b n ą  oży w io n a  chęc ią ,  pos tanow ili  
sz lachetne  to  dzieło ile m o ż no śc i  p o p ie rać .  
P o zb aw ien i  je d n a k  ś ro d k ó w  do  t e g o ,  p o n ie ­
w aż  rząd  ro s sy jsk i  w szelk ich  zg rom adzeń  i to ­

w a r z y s tw ,  jak iego ko lw iek  b ą d ź  r o d z a j u ,  o r a z  
w szelk ich  n ie u r z ę d o w y c h  og ło szeń  m ian ow ic ie  
m ię d z y  P o lak am i s u r o w o  z a b ra n ia  i t a k o w e  k a ­
r z e ,  po s tan ow il i  w ięc  udać  się w p ro s t  d o  r z ą ­
d u  z p ro ź b ą  o p o zw o le n ie  d o  tego. N im  się  
je d n a k  n a  to  ośm ielil i ,  zasięgli je szcze  r a d y  
znakom itego  u rz ę d n ik a ,  k tó reg o  ja k o  k r e w n e ­
go  jedn ego  z tych  11  d z iedz iców  dość  b e z p ie ­
cznie  m o żn a  b y ło  w ta jem n iczy ć .  T e n  w sze lak o  
taką  im dał r a d ę :  ż e b y  się b r o ń  B o ż e  nie p o ­
kusili ,  z  w n iosk iem  p o d o b n y m  w y s tą p ić  p r z e d  
rzą d e m ,  p o n ie w a ż  p r z e d s i ę w z i ę c i e  t a k o w e ­
go w ezw an ia  i s to w arzy szen ia  sp raw ie  r z ą d o ­
w ej w  b re w  jes t  p rz ec iw n e  i p o d a ją c y c h  w n io ­
sek  ty lk o  w p od e jrze n ie  w p ra w i .  D z ied z ice  
n a tu ra ln ie  z am ia ru  sw ego  odstąp il i  i p rzes ta l i  
na tern , że  ty lk o  ch ło p ó w  w  w ła s n y c h  d o b r a c h  
wspomnione 'm  d o b ro d z ie js tw e m  o b d a rz y l i .  W y ­
p a d e k  ten tern bardzie 'j n a  to  z a s łu g u je ,  ż e b y  
się o  nim i zag ran icą  d o w ie d z ia n o ,  p o n ie w a ż  
p o d d a ń s tw o  w P o lsce  zaw sze  s tan o w iło  g łó w n y  
zarzu t c z y n io n y  sz lachcie  polskiej .  C iąg łe  o -  
ska rza ją  c h a ra k te r  dz iedz icó w  po lsk ich  , ż e  
W szystko w c iem nocie  i ślepej uległości u t r z y ­
m ać c h c e ,  a rz a d k o  k ie d y  pom n i są ci n ie s p ra ­
w iedliwi oskarżyc ie le  n a t o ,  że  już  w  r. 1 7 9 1 .  
szlachta  po lska  d o b ro w o ln ie  e m a u c y p a c y ą  c h ło ­
p ó w  uchwaliła. M ę ż ó w  tak ich ,  jakimi są L ip ­
ski i W i t k o w s k i ,  co  dla uszczęś liw ien ia  b i e ­
d n e g o  ch ło pk a  część  m a ją tk u  sw ego  w  o f ie rze  
n ieś li ,  dość  u  nas w Polsce.
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Z d n i a  1 5 .  L i s t o p a d a .
R a d a  administracyjna Królestwa Polskiego, 

napatrzyw szy się na przep isy  zatwierdzonej 
N ajw yżej w dniu 3 1 .  Sierpnia 1 8 4 0 .  r. ustawy 
szkolue'j, wskazuje zasady co do utrzymania 
i zaprowadzenia szkół e lem entarnych, pragnąc 
ustalić ich b y t ,  jak niemniej przez zapewnienie 
losu nauczycieli tychże szkól,  pobudzić ich do 
gorliwego poświęcenia się właściwym obowiąz­
k o m , rada administracyjna K rólestwa, na mocy 
udzielonego jej przez Najjaśniejszego Cesarza 
i K róla  upoważnienia, postanowiła i stanowi, co 
nas tępu je :  Art. 1. za środki dostateczne do 
utrzym ania szkoły  elementarnej, wskazane w §. 
5. i 6. ustawy szkolnej,  uw ażane być m a: aj 
dom własny na pomieszczenie szkoły i nauczy­
c ie la ,  z potrzebnemi zabudowaniami gospodar- 
skiemi, a w b ra k u  lakowego stosowny fundusz 
na najem lo k a lu ;  b )  ogród dla nauczyciela naj­
mniej mórg jeden miary nowo-polskiej,  lub o d ­
pow iednie  wynadgrodzenie  w pieniądzach, c) 
opał dla szkoły i nauczyciela, w naturze lub 
pieniądzach; d) płaca etatowa nauczyciela, za 
którą ma być  uw ażane nielylko składka w pie­
niądzach, ale i inne stale w yznaczone dochody  
w ziarnie, ja rzy n a ch , gruntach i t. p . ; c o  w szy­
stko winno być podług cen normalnych oszaco­
w ane  na pieniądze i do etatu w prow adzone; e) 
fundusz stosowny na wydatki nadzwyczajne, j a ­
ko  to opłatę p oda tków , u trzym ywanie  czystości, 
materyały  piśmienne, nadgrody  dla uczniów, 
kupno  książek do bibliotek szkolnych i t .  p. —  
Art. 2. Za płacę dostateczną dla nauczyciela, 
stosownie do ustępu d. powyższego artykułu  
oznacza się w miastach najmniej rubli srebrnych 
sześćdziesiąt,  a na wsiach uajmuie'j rubli sr. 45 ,  
rocznie i podług tego wszystkie szkoły elemen­
ta rn e ,  lak istniejące, jak i w przyszłości utwo­
rzy ć  się mogące, w miarę posiadanych dostate­
cznych środków  na ich u trzym anie , uważane 
b ęd ą  za sta łe  i podzielone na 4 r y  klassy, stoso­
w nie  do wysokości p łacy  nauczyc ie la , w mia­
stach najmniej rubli sr. 6 0 ,  9 0 ,  1 2 0  i 1 5 0 ,  na 
wsiach zaś najmniej r. sr. 4 5 ,  7 5 ,  1 0 5  i 1 2 0  
rocznie wynoszącej. —  (dok. n.)

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 15. Listopada.

D w óch proboszczy  wiejskich, bracia Alli- 
g no l ,  k tó rzy  w ydali dzieło o stanie niższego 
duchow ieństw a w e  F rancy i ,  zostało zasuspen- 
do w an y ch  od przełożonego sw ego, biskupa 
» Viviers. Apellowali do papieża i poddali się 
w yrokow i jego o ich książce. Papież dał im 
w  Rzym ie ,  dokąd  się byli uda l i ,  posłuchanie, 
nie chciał jednakże w tej spraw ie  w yrokow ać,

lecz odesłał ich napo wrót' do instancyi b isk u ­
piej. P o  powrocie swoim, w e wszystkich pi­
sach duchow nych  na ciągle wystawieni oszczer­
s tw a , ogłosili publiczną dek laracyą ,  w której, 
co do życia swego powołują się na świadectwo 
całej d y e c e z y i , oraz przysięgają , że nie chcą 
wiedzieć o żadnej innej dążności jak ty lko  
o bezwarunkow ym  poddaniu się kościołowi ka­
tolickiemu. ..Czyż to więc nie jest,« tymi 
kończą w y ra zy ,  "niegodne oszczerstwo, jeźli 
nas okrzyczano  jako  księży buntowniczych i nie­
spokojnych, k tórzy  mają zamiar rokosze w szczy­
nać między duchowieństwem i odłączać je od  
p rze łożonych? Publiczność potrafi to rozstrzy­
gnąć. Niemniej jednakże przyznajem y się do 
ciężkiego g rzechu , że odważyliśmy się napisać 
dzie ło ,  w którem u trzym ujem y, iż w  dzisiej­
szej administracyi kościoła francuzkiego nie 
wszystko jest doskonalem. Powinniśm y bvli 
wiedzieć, że są n ieprzyjem ne rze czy ,  których 
nigdy ludzie n iewybaczają tym . k tó rzy  o d w a­
żają się w ymówić je  otwarcie choćby  z naraże­
niem własnej posady  i własnego utrzymania.*

Ze względu na powyższy w ypadek i w ogó- 
le na ruch panujący powszechnie teraz między 
duchowieństwem, wyraża  się dzisiaj K o n s t y -  
t n c y  u n i s t a  w spokojniejszy nieco sposćfb, 
Ulż zwykle, w ytykając  najprzód w napom inają­
cym  tonie duchowieństwu francuzkiem u, że 
d roga,  którą n iedaw no kilku członków jego 
się puściło , nie może żadną miarą przysłużyć 
się do  podniesienia religijnego uszanowania 
między ludem , ani leż do pomnożenia znaczę 
ma kościoła. "N ajw iększa niesłuszność* mówi 
ta p rzem ow a, ..której dopuściło się duchowień­
stwo w ostatnich czasach, szczególniej zaś w y ­
sokie duchowieństwo, zasadza się na tein, że 
spraw ę swoją połączyło z szerzącym się coraz 
bardz ie j,  a przez p raw o  w ygnauem , i przez 
opinią publiczną słusznie odepchnięlein tow a­
rzystwem. Prałaci francuzcy biorąc J e z u i to *  
pod  swoją op iekę ,  brali na się tein samem o d ­
powiedzialność , jeźli nie za znienawidzoną 
przeszłość, t0 przynajmniej za ow e ultramou- 
tanskie nauki,  które przywiązanie do  ojczyzny 
niszczą, zamieniając wszystkie państwa chrze- 
ściańskie na prow ineye rzymskie. Je s t  to n ie­
zmiernym błędem , albowiem ponieważ religi" 
ucierpieć może przez żwawą po lem ikę ,  którą 
w yw ołały  najświeższe manifeslacye biskupów, 
zależało tylko od samego duchowieństwa świe­
ckiego, zapobiedz złemu, zamykając spór w stó- 
sow nych  granicach, i oddzicrnjąc słuszne swoje 
praw a jako też widoki od pretensyi zgubnego 
zakonu. Lecz niestety jeduo uaduźycic  łączy
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się zawsze z dugiem: łacno damy się uwieść do 
obrony Jezuitów i opieki nad nimi, albowiem 
ów sztandar nllramontauizmii, który tak ja­
wnie i z taką śmiałością wznoszą do góry, bar­
dziej pochlebia ambicyi niektórych biskupów, 
jak zasady gallikańskiego kościoła. W  skutek 
przepisów Grzegorza VII. stał się Rzym panem 
świata, a biskupi jako pełnomocnicy S t o l i c y  
A p o s t o l s k i e j  są nieograniczonymi królami 
w  swych dyecezyach. Galikańskie zasady nie 
przypuszczają takiej wszechmocy. Utrzymują 
one prawa kraju, i nadają skromnemu wojsku 
niższego duchowieństwa pewne rękojmie prze­
ciw despotycznym przywidzeniom naczelnika 
ich dyecezyi. Możemy jeszcze jakokolwiek 
pojąć ultramonlnnizm biskupów, lecz nie po­
jętym byłby dla nas u proboszczy i wikaryu- 
szów. Protestują także niektórzy z nich gło­
śno przeciw temu, a żywy udział, który rekla- 
macye ich znajdują, dowodzi, jak silnym jesz­
cze jest w kraju naszym religijne uczucie. Ale 
oszczerstwa Jezuitów walą się natychmiast na 
owych biednych i godnych kapłanów, którzy 
w całe'j pokorze ducha, tego tylko bronią co 
im się przynależy, nie domagając się niczego 
więcej prócz sprawiedliwości. Nic mogą uni­
knąć żadnej hańby ,  żadnego prześladowania, 
»tają się zupełnie Paryasami kościoła, ogołeceni 
t e  wszystkich skromnych obowiązków, przez 
których wypełnianie swój urząd tak błogo spra­
wowali.«

D z i e n n i k  S p o r ó w  wychwala niezmier­
nie postępy, jakie kolonizacya Algieru w osła- 
tnich dwuch latach uczyniła. Jak  się jednakże 
rzecz ma z kolonizacyą Algieru pokazuje się to 
t  niedawno wyszłego dzieła Pana Le Blanc de 
Prebois, oficera sztabu, który lat dwa bawił 
w Afryce, który nietylko ma wiele zdolności, 
ale jeszcze i chęć nauczenia swych ziomków 
* wykazania im stanu ich afrykańskich zdobyczy. 
Pan le Blanc de Prebois oświadcza w swojem 
dziele »Les departemens algeriens,« że dotąd 
prawie nic nie zrobiono dla uprawy zdobytej 
Afryki, a to z trzech następnych powodów: 
Najprzód, że dotąd w Algcryi panuje tylko ży­
wioł militarny; powtóre, że rząd niema żadne­
go systematu kolonizacyjnego i wedle żadnego 
Oie postępuje; potrzecie, że dzisiejsza kwestya 
Zgierska nie jest dość połączona z ogólną poli­
tyką europejską. Dopóki te stosunki trwają* 
Oigdy Francya nic wielkiego W Afryce wyko­
nać nie zdoła, znieść zaś je można tylko w ów 
c*a8, gdy Algier ogłoszonym zostanie za część 
Prancyi nieoddzielną, kiedy on zostanie podzie­
lonym na departameula, i w  każdym względzie

pod prawem francuzkiem zostawać będzie. P o ­
dobne żądanie jednakże niepodobne jest do wy­
konania. Nie myślemy tu rozbierać szczegó­
łowych przyczyn jego niewykonalności, i do ­
wodzić, że Algier nie tak rychło z Francyą da 
się połączyć, ale zwrócimy tylko na to uwagę, 
że podobne żądanie równa się prawie potępie­
niu afrykańskiej zdobyczy.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 15. Listopada,

W  prasie naszej objawia się trwoga o zer­
wanie, a przynajmniej utrudnienie naszych stó- 
siników handlowych z Brazyl ą. Obawiają się 
z zakończeniem traktatu dotychczas istniejącego 
(10. b. m. i r.) podwyższenia ceł brazylijskiej 
taryfy, z drugiej zaś strony zajmują bardzo 
uwagę Anglii układy Brazylii z związkiem cel­
nym niemieckim, które łatwo państwo amery­
kańskie inoglvbr skłonić do ustanowienia ceł 
różnicowych na korzyść wyrobów związku ce l­
nego. Ministeryalne dzienniki objawiają swojąl 
obawę groźbami odwetu na produkła brazylij­
skie, i starają się przekonać publiczność o nie­
podobieństwie, by handel angielski mógł po­
nieść jaką klęskę w Brazylii. Pomiędzy iunemi 
utrzymują, że towary angielskie nawet za na­
łożeniem cla różnicowego 20  procentowego na 
korzyść towarów celuego związku uiemieckiego 
i tak zdołają utrzymać konkurencyę, lub te j  
utrzymują, ze posłanie Pana d’Abrantes do Ber­
lina jest tylko czczą i bezzasadną wieścią, przez 
sam rząd brazylijski rozsiewaną, by skłonić 
Anglię częścią do prędszych ustąpień na korzyść 
brazylijskich w y ro b ó w , częścią dla usposobie­
nia umysłów do łatwiejszego zaciągnienia poży­
czki, która ma być głównym celem rządu bra­
zylijskiego. Kwestya ta jest dla tutejszego stanu 
handlowego bardzo ważną, Anglia bowiem w y ­
woziła do Brazylii towarów za 2\ milionów f. 
szt., i to stanowiło główną część handlu przy­
wozowego Brazylii- Handel lego kraju z An­
glią był większy jak dotąd z wszy6lkiemi inue- 
mi krajami. Brazylia bowiem kupowała od 
Anglii trzy razy tyle co od F raucyi,  sześć ra­
zy więcej jak od Portugalii, ośm razy więcej 
jak od Stanów Zjeduoczonych, a dziesięć razy 
więcej jak od związku celnego niemieckiego. 
Wigowskie dzienniki powstają głównie na w y­
łączenie cukru brazylijskiego dla tego, że jest 
wyrobem niewolników, i dowodzą, że to głó­
wnie skłoniło ten kraj do odwetu.

List doktora W olff ,  który ogłosiły dzienniki 
angielskie donosi o przybyciu tego missyonarza 
do Meszyd. Musiał on zapłacić wykupnego 
2 ,500  funtów szterlingów, W edle  jego donie-
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sienią jeszcze jeden Anglik, porucznik W ibnrg ,  
z  m arynarki wschodnio indyjsk ie j ,  k ló ry  znikł 
od  roku  1 8 3 5 . ,  miał znaleźć w Bucharze śmierć 
z  ręk i  kata.

List z S ukkur  daje następne szczegóły exe- 
kucj i  sześciu sipajów z sześćdziesiąt czwartego 
p u łk u  Iudyjskiego, których w yrok  śmierci zo­
stał zatwierdzony przez rząd najwyższy. Byli 
to  burzyciele  główni w akcie niekarnośei ,  k tó­
rego  by l winnym  ich pułk, Exekucja odbyła 
się 11. W rz e śn ia  przed pułkiem uszykow anym  
około  szubienicy , k iedy inne oddzia ły  wojsk 
i bater ja  artylerji nabita kartaczami stanowiła 
inne boki czworoboku, b y  uderzyć  natychmiast 
n a  pułk, jeżeliby ten zechciał odbić więźniów. 
"Więźniowie pokazali odwagę i pogardę śmier­
ci, k tó ra  zdziwiła obecnych. Po  wstąpieniu na 
rusztow anie krokiem śmiałym, zapytali s i ę , czy 
p łaca  ich została przesłaną ich rodzinom , a gdy  
im powiedziano, ze pieniądze te postano, w ydali  
ó k rzy k  hurra, k tó ry  rozległ się po  całym placu, 
i  założywszy sobie sami s tryczek ,  skoczyli nie 
czekając nawet znaku i nie potrzebując  smutnej 
pom ocy  kata. Pu łk  do którego ci nieszczęśli­
wi należeli, cofnął się w głębokicm milczeniu 
liiedawszy nawet z n a lu  nowego oporu. P rz y ­
k ra  by ła  władzom ta surow ość ,  ale już to po 
r az  trzeci pułk ten dopuszczał sie niekarnośei, 
p o trzeba  więc by ło  koniecznie dla przykładu  
ukarać  go tak surowo.

W  jednym z haraburskich dzienników (der 
Freischiitz) udzielono n iedaw no następującej 
w iadom ości:

"Gazeta angielska T i m e s  jest największą 
co do objętości i d ruku je  najwięcej exempla- 
r zy .  Budżet jej jest następujący: część litera­
cka tego dziennika kosztuje na tydzień 3 0 0  
funt. szt. (są to pensye i honoraria  sp raw ozdaw ­
ców  i ko rre sp o n d en tó w ); druk  i ustawienie 
2 5 0  funt.; administracya 2 5 6  funt. Jeźli do 
tych  trzech szczegułów, (w y ją w s z y  papier, 
k ló ry  się nie rachu je ) ,  dodam y jeszcze p rocen ­
ta od kapitałów  w ydenych  na p o rz ą d k i , m a ­
sz y n y  i czcionki, wypadnie  około 1 0 0 0  funt. 
szt. w y d a tk u  tygodniow ego, lub  5 2 ,0 0 0  funt. 
szt. ( 1 ,9 0 0 ,0 0 0  zł. poi.) rocznego. Prócz tego 
opłaca się jeszcze 3 5  funt. rządowi jako stęplo- 
we. D ochód  jest,  przy  rozchodzie 6 ,3 0 0 ,0 0 0  
num erów  po jedynczych , ( ty le  ich bowiem b y ­
ło w  cyrkulacyi roku  1 8 4 3 . )  około 1 2 5 ,0 0 0  
fut. szt. bez przychodu z anonsów. Każdy 
num er  T i m e s u  zawiera 7 0 0  do 1 0 0 0  anon­
sów ; do ustawienia jednego num eru trzeba 
4 8 0 ,0 0 0  czcionków ; każdy  num er  zawiera ty ­
le d rukow anych  w ierszy, żeby  można z nich

u tw orzyć książkę z 3 0 0  stronnic. —  R e dakcya  
tego dziennika odbiera na dzień w  przecięciu 
1 3 0  listów, co na  rok  czyni nie mniej jak 
4 0 0 0 0  listów.

N i e m c y .
G azeta p o w s z e c h n a  n i e m i e c k a  donosi 

z M o n a c h i u m  dn. 16. L is topada : N ajnow ­
sze postanowienie królewskie tyczące przyklę -  
kiwauia żołnierzy protestanckich przed Sacro- 
sanctum jest tu przedmiotem rozmów publiczno­
ści. N. Pan żołnierzy tych od obowiązku 
tego uwolnić raczy ł.« —  Ksiądz Dr. W  i es  e r  
przyją ł redakr.yę pisma kościelnego S i o  n. — 
D. 14. m. b. popełniono tu okropne  zabójstwo. 
G d y  bowiem kapitan od arty leryi Neuroeief 
Z p arady  do domu pow róc ił ,  ujrzał żonę swo- 
ję i służącą z poderżniętym gardłem krwią z b ro ­
czone i zabite. Ukradziono mu też dniem 
przedtem 1 0 0 0  złotych. N a służącego oficera, 
k lóry  zniknął,  spada naturalnie największe po ­
dejrzenie.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 3 0 .  Października.

Z Persyi donoszą,  że poseł francuzki p. de 
Sartiges nie mogąc nic w skórać u Szacha pod  
względem przyw rócenia  L a z a rz y s tó w , aby  nie 
zupełn ie  chybić celu sw ego ,  zniewolony bvł 
prosić posła rossyjskiego p rz y  dw orze teherań- 
skim , pana M edem , o w p ły w y  i pomoc jego.

Sp raw a  rzemieślników greckich za wsta­
wieniem się posła angielskiego rozstrzygniętą z o ­
stała w ten sposób ,  że wolno im jest,  tak jak 
dawniej trudnić  się rzem iosłem , lecz Porta  za­
mierzyła sobie utrzymać w całej swej rozciągło­
ści p raw o  tyczące się wykluczenia cudzoziem­
skich rzemieślników z właściwego Stambułu, to 
jest z środkowego miasta, gdzie F rankow ie i R»- 
jasy nie inogą mieć sklepów.

P a n  B ourqueney  jeszcze przed wyjazdem 
swoim otrzymał przyrzeczenie od P o r ty ,  że ko­
ściół chrześciański zburzony  w Mozule na nowo 
wystawionym Zostanie i to kosztem miasta.

Podług wiadomości Z Albanii udało się Seras-  
kierowi przytłumić świeżo powstałe ro z ru c h /  
mieszkańców gór Dibryjskich.

W  Mossulu pokazała znów P orta ,  jak 
wym uszane przez obce mocarstwa zobowiązani® 
lekce ważyć lub z takowycli w yw ijać się g ° 10'  
wa. Niektórym zdaje się to być skutkiem w p ł / '  
wu angielskiego, i nie zaprzeczamy też, że John  
Luli zapewne radę swoją podsunął. W s z a k ż e  

sama Porta tyle dała dow odów  własnej do teg0 
zdatuości,  że ją do nikogo w naukę posyła*- 
nic potrzeba. T u rc y a  zobowiązała się była od 
budow ać w Mossulu kościół katolickiej miss}*?
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k tó r y  lu d  b y ł  zb u rz y ł .  J a k o ż  w y d a la  ro zkaz  
S z e ry fo w i  B a s z y ,  a b y  sp u s to szo n y  kośció ł o d ­
b u d o w a ć ,  i to do  w y so k o śc i  ta k ie j ,  j ak ą  ju z  
miał p rz e d  z b u rz e n ie m ,  na  p ó łto ra  p ię t ra .  Ale 
da le j  n ie  ma pozw olić  m issy on arzom  ani k a m y ­
c z k a  d o łoży ć .  T o  jes t ścisłe d o t r z y m a n ie  s ło ­
w a !  D o  tego ś ro d k a  p rzec iw  m issyoin francuz-  
k im  d o d a ła  P o r ta  ró w n ocześn ie  in n y  jeszcze p o ­
d o b n y .  W  M ossu lu  i in n y c h  B asza likach ,  gdzie 
Są missye k a to l ick ie ,  n a k a z a ła ,  n ie  c ierp ieć  d lu- 
ż ć j ,  a b y  C h rześc ian ie  o ko ło  k o śc io łów  ka to l ic ­
k ich  z a k a p o w a l i  z iem ie i ta k o w e  p o tem  k o śc io ­
ło w i  w  p o d a r u n k u  daw ali .  D o b r a  ty m  s p o s o ­
b e m  p rzez  kośció ł n a b y te  b y ły  n a tu ra ln ie  po tem  
p o d  op ieką  f r ancu zką .  Ś ro d k i  te  o b jaw ia ją  d u ­
cha  w p ły w o w i  fran cu zk ie m u  i sp raw ie  k a to l ic ­
k ie j  na  w sch od z ie  b a rd z o  n iep rzy jazn ego .  R o z ­
głosiło  się to  w szy s tk o  na k i lka  dni p iz e d  w y ­
jazd e m  P a n a  B o im p ie n a y .  P o m im o  to b a n k ie  
fo w a ł  P a n  B o u r q u e n a y  z n o w y m  sw y m  p r z y j a ­
cielem M uzą  Safad i B aszą  u R ifaa t  B a s z y , nie 
troszcząc  się o tak  w ażną  kw es ty ą .  C h e łp i ł  się 
d o  te g o ,  ze F r a n c y  a k o n ten ta  b y ć  może z m ia­
r y  w p ły w u  sw ego  na  w schodzie .  W  D a rd a -  
liellach sk rz y w d z i l i  T u r c y  n ie d a w n o  G r e k a  
d o ń sk ie g o .  S ir  S t ra t fo rd  dom agał się z a d o sy ć  
u c z y n ie n ia ,  i żądan ie  jego p o m y ś ln y  o dn io s ło  
sk u te k .  W i n n i  o d eb ra l i  częścią  k i j e ,  częścią 
k a r ę  w ięzien ia .  J e s t  to  d o w o d e m ,  że energ ią  
w sz y s tk o  na  P o rc ie  w yir .ódz  m o ż u a ,  a  uległość 
ściaga u  n ie j ty lko  lek cew ażen ie .

Xiestwa naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 7 .  L is topada .

P i s z ą  z J a s s ,  że Książę B ibesko  u ło ż y ł  z jazd  
z H o s p o d a r e m  M o ł d a w i i ,  Księciem S lu rdzą ,  
w  T o k chan ii ,  a to  w ce lu  zaś lub ien ia  s y n a  K s ię ­
cia S tu r d z v  z c ó rk ą  s w o ją ,  tudz ież  zaw arc ia  
p rzy m ie rza  ku  w za jem n e j  p o m o c y  w w y ra ź n ie  
o z u a czo n y ch  p rz y p a d k a c h .

s  y  r y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 6 .  L is top ada .

P o tw ie r d z a  s ię ,  że w liczbie osób  w y ro k ie m  
sądu w o je n n e g o  na śmierć sk aza n y ch  i ju ż  śm ier­
cią u k a ra n y c h  jest też  b y ły  p o d p u łk o w n ik  Bo- 
g iesew icz ,  b ra t  małżonki J e f te in a  O b re n o w ic z a  
i p o to m ek  znakom ite j  ro d z in y .  B og iesew icz  
b y ł  n ieg d y ś  cz łonkiem  d ep u tac y i  w y s ian e j  przez 
księcia M ic h a ła ,  po  o d d a len iu  jego z Serb i i ,  
do  W i e d n i a  a m ając też późnie j  d o  P e te r sb u rg a  
się u d a ć ,  a b y  b ro n ić  p ra w  m łodego  księc ia ;  
w  sku tek  am nes ty i  p o w ró c iw sz y  d o  S e rb i i  p o ­
b ie ra ł  o d tąd  małą p e n sy ę  jak o  s p r a w u ją c y  inte- 
resa  księc ia  Michała. O b e c n ie  c iężko  sko m ­
p r o m i to w a n y ,  g dy  się d o  w in y  sam p rzyzna ł ,  
uległ sm u tnem u  losowi. W u ts ic z ,  p rz e k o n a w ­

szy  s ię ,  że w szędz ie  w  cale'j S erb i i  sp o k o jn o ść  
i p o rząd ek  p r z y w r ó c o n o ,  w ró c ił  do  B e lg rad u .  
T u s z y m y  w ięc  s o b ie ,  że k a rząca  sp ra w ie d l i ­
w ość  in n y c h  of ia r  żądać  już  n»e będzie .

G r e c y  a 
Z L o n d y n u ,  dn ia  1 0 .  L is topada .

N a os tatn ie  w n iosk i  g ab ine tu  aus t ry ac k ie g o  
tyczące  się po łożen ia  G r e c y i ,  d a ł  rząd  tu te jszy ,  
jak  słychać  , b a rd z o  n ie p e w n ą  od po w ied ź .  F r a n -  
c y a  w yże j  p o d o b n o  ocen iła  zdan ia  au s t ry a c k ie ­
go k a n c le r z a , w y n u r z y ł a  jed n a k  sw o ję  opinią ,  
że o s o b n y c h  ś ro d k ó w  zapo b ie g a jący ch  p r z y p a d ­
k o w y m  planom  ro zsze rzen ia  g ran ic  g reck ich  n a  
koszt T u r c y  i nie p o t r z e b a ,  gd yż  u k ła d y  d o ly c h -  
c z a so w e ,  w  k tó ry ch  całość p a ń s tw a  T u reck ie g o  
z a r ę c z o n o ,  d osta teczną  k ła d ą  tam ę. P r u s s y  
p ro s i ły  p o d o b n o  o obsze rn ie jszy  w y k ła d  p o w o ­
d ó w ,  dla k tó r y c h b y  się ta k o w y c h  z am ia ró w  ze  
s t ro n y  G re c y i  ob aw iać  m iano . O  o d p o w ied z i  
R o ssy i  nic  je szcze  nie s łychać.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z  N e w - J o r k u ,  dn ia  2 3 .  P aźd z ie rn ik a .
W  n o c y  z dn ia  1 8 .  na  1 9 .  z rządz i ł  o k r o p n y  

o rk a n  o g ro m n e  spus toszen ia  w  w ielu  miejscach, 
a m ianow icie  w  B o s to n ie ,  F iladelflii i Buffalu . 
W  Filadelfii z rzuc i ł  w ia t r  d w a  ro zp o c zę te  d o ­
m y ,  lu b o  ża d e n  cz ło w ie k  p r z y  tęm n ie  zginął. 
P o d o b n ie ż  w  B uffa lu  zaw ali ło  się k i lka  d o m ó w , 
inne  za la ły  w o d y  w e z b r a n e ,  a na je z io rze  E r i e  
za tonę ło  k ilka  ok rę tó w  ża g lo w y c h  i p a ro w y c h .  
L iczba  o s ó b ,  k tó ra  w o k ro p n e j ,  tej ka tas tro f ie  
życ ie  s t ra c i ła , ,  do ch o d z i  p o d o b n o  d o  dw u ch se t .  
W  osta tn ich  do n ies ien iach ,  l iczono  już  3 7  ciał, 
1 4  m ę sk ich ,  1 0  żeńsk ich  i 1 3  dzieci.  D w u c h  
całych familii z ło ż o n y c h  z 1 4  o só b  nie zn a le z io ­
no wcale .  Z ginęło  także  w iele  z w ie r z ą t , już to  
w w o d z ie ,  ju ż  to  p o d  g ruzam i z a p a d ły c h  d o ­
m ów . List z Buffalu z dnia  1 9 .  Paźdz. tak  p i ­
sze :  . . W  chw ili ,  k ied y  to p is zę ,  z n a jd u je  się
miasto  B u ffa lo  w o k r o p n y m  strachu .  N ie  j e ­
stem w stanie  skreślić  o b ra z u  le g o ,  co  od. p ó ł ­
n o c y  dz ie je  się na u licach ,  na j e z io rz e ,  w  p o r ­
cie, w p o ś ró d  n a jo k rop n ie jsze j  b u iz y ,  ja k ą  sob ie  
t v l ko w ys taw ić  m ożna. N ie  m asz  d o m u ,  k tó -  
r \  b y  kom inów  sw oich  nie stracił .  Z d a ch ó w  

p o z ry w a n e  są d re w n ia n e  d a c h ó w k i , a p o r w a n e  
od  w ia t ru  latają g rom adam i po  pow ie trzu .  N a­
w et  d achy  c y n k o w e  n ie  uszły  b e z  wielkiej s z k o ­
d y ; i w chwili k ie d y  to  p is zę ,  ze rw a ł  w ia t r  
z je d n eg o  gmachu dach  sk ła d a ją c y  się z jed n e j  
ty lk o  b la c h y  żelaznej.  D a c h  tea tru  p o d o b n y  
los spotkał.  K ilka  se t  d rz e w  p o w a lo n y c h  lu b  
z k o rzen iem  w y r w a n y c h  leży  w mieście i n a  
okofo  niego. Żj o k n a  m ego w idzę  s ta tek  p a r o ­
w y ,  k tó r y  o d  w ia t ru  na  b rzeg  w y rz u c o n y  zo -
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stal. Największe spustoszenie jest od jeziora. 
W o d a  pędzona wiatrem zalała doluę część mia­
sta, a niektóre dom y stoję aż po drucie piętro 
we wodzie. Pomiędzy zbilemi i pcrozrzucanemi 
okrętami okropne panuje zamieszanie. Cale 
miasto , jak ty lko oko  sięga, zakry te  jest ciem­
ny gęstij chm urę ,  jak gdyby całunem, co okro- 
pnę sprawia ciemność, a wśród ogromnego wia 
tru  leje zimny deszcz, pomieszany z gradem 
i śniegiem. Najokropniejszy jednak widok jest 
w  C ourt  H ouse ,  skęd w lej chwili przychodzę. 
D o  jednej sali tego gmachu zniesiono już mnó­
stwo trupów . W ed ług  dziennika C o m m e r ­
c i a l  wynosi liczba zawalonych całkiem bud y n ­
ków około  1 0 0 ,  a szkodę rozlicznę szacuję na 
2 5 0 ,0 0 0  dollarów. Liczba zatopionych lub za 
Litych osób przejdzie z pewnościę 50.  Spusto­
szenia te rozcięgaly się aż ku jeziorowi O ntar io  
i rzeki St. Laurenlego. Ze wszech stron s ły ­
chać o zawalonych lub mocno uszkodzonych 
domach, o zatopionych lub rozbitych okrętach. 
Miasto Rochester łeżęce blisko Roffalu by ło  
także mocno przestraszone, bibo szkoda tam 
w yrzędzoua nie jest bardzo wielka.

Rozmaite wiadomości.

(Z K r a k o w a . )  —  F e l i k s J a r o ń s k i .  __
J a k  niesłuszne zdania o b cych ,  że naród nasz 
nie jest m uzykalnym , o leni każden z nas do­
wodnie jest p rzekonanym . W ieśn iak ,  ow a po 
sada g ron 'u  narodow ego ,  może służyć za na j­
lepszy typ  usposobienia ucha i czucia narodu. 
D o sy ć  opuścić ponure  m ury  miastowe, dość 
wejść pod wiejskie niebo, aby mnóstwo nieprze­
partych  znaleźć dow odów , Kiedy skw arne 
słońce na niebie świeci i kłosy zboża złocę się 
na ro l i ,  jakiż glos wtóruje śpiewowi skow ronka 
i różne jakby w zaw ody  wywodzi pienia? T o  
głos chłopka polskiego!

Kiedy wśród szemrania rzeki i burzliwych 
mów jej strumieni,  na zielonym traw niku co 
jakby  rębkiem otaczał brzegi, znojeui i z n u ­
dzeni latem zaśniemy, jakiż nas głos w tedy p rze­
budzi?  to śpiew niewiasty albo dźwięk lletni 
polskiego pasterza. Po goręcem lesie i mglistej 
jesieni wracamy co żywo do miasta, k iedy wieś 
już  pozbędzie ostatniego plonu z po la ,  a d rze­
wa opuszczę na ziemię zmarłe listki. Jak iż  nas 
wówczas głos ocknie z zaśpieoia lub polotnego 
dum ania? to miły śpiew piersi polskiej,  to śli­
czna Polka nuci ,  smętni, lub silnym głosem tę- 
skliwej pieśni zawodzi dźwięcznym głosem do- 
roduy  młodzieniec.

Kto przedzi,  kto panuje światu m uzykab  
nem u, kto najwymowniej walczy w ym ow ę u- 
ezuć se rca ,  kto najczulsze zlewa harmonie z li­
cznych głosów fortepiana, kto pełne męskie a 
n iby  słowicze z zaklętych skrzypców w y d o b y ­
wa to n y ,  k to  sięga po berło wiolonczeli, kto 
na n i e w d z i ę c z n e j  gitarze usiłuje wyśpiewać 
z duszy swojej —  C h o p in ,  L ip ińsk i ,  Kossow­
ski ,  Szczepański,  Polacy, nasi b ra c ia , rodacy, 
któż jest tak śmiałym aby  uiógł w yrzec ,  że i 
w krainie harmonii Polacy nie dosłużę się t r o ­
nów. —  Ja k że  więc pocieszajęcę jest rzeczę dla 
serc  p r a w y c h  ro d ak ó w , kiedy coraz więcej 
m noży się talentów m u z ycznych ,  n iedziw , b o  
naród  uciśniony w tęsknym śpiewie swę boleść 
wylewa. I dla tego wielce rozradowaliśmy się, 
k iedy nas doszła wiadomość o now ym  pianiście 
I  e l i k s i e  J a r o n s k i m .  S ynow iec  n ieg d v P ro -  
fessora Ja rońsk iego ,  uczeń E lsnera i Kozłow­
skiego, niedawno dał się słyszeć w W a rsz a w ie  
w sali resursowej. S zybkość zadziwiajęca w ro ­
bieniu pasażów , szczególniejsza doskonałość 
w arpegiach i w ysoka zręczność w rzutach a k o r ­
dow ych i robieniu trcnolandów, tudzież biegłość 
w prowadzeniu  naraz kilku śpiewów w u i ł o -  
dym  tym m uzyku zadziwia nas niepomalu i c ie ­
szy. S ta ry  i poczciwy Elsner,  teu nestor m uzy­
ki polskiej,  ze łzami w oczach uściskał ok ry-  
tego oklaskami młodzieńca cieszęc się n iewy­
m ownie , że C hopin  niejednym był jego genial­
nym uczniem. P. Liszt słuchał z przyjemno- 
ścię młodego Polaka i wielkę o nim uczynił na­
dzieję. —  A i w jego kompozycyi milej i lę- 
sknie j,  ja więcej wzniosły n a rodow y  acz młody 
jeszcze geniusz, szczególniej w w aryacyi na 
tem a: "Ś p ie w u  narodow ego,. ,  „P o m o c  dajcie 
mi rodacy,,  wyłania się dusza cala. Zdaje się 
widzieć zupełne wylanie się uczuć narodowych, 
raz słyszeuiy tęskny śpiew polski nucęcy o 
daw nych  czasach, sm utny śp iew , bo smutne 
wspomnienie, znów silny i męski głos dzielnego 
uięza co wśród b u rzy  losów, trosków i nie­
szczęść jawi potężny hart duszy, to znów zmie­
szane jakieś glosy, niby płacze pogrzebne, niby 
żale sieroce, a w tern w y p ły w a  śpiew zrazu 
cichy i przytłumiony później coraz mocniej k '  
chcęcy ucho, to śpiew wiary, śpiew nadziei-'

Pan J a r o ń s k i  śmiało dalej walczyć może 
z  trudami swej sztuki a taż sama otucha, która 
nas natchnę! w  swej kom pozycyi,  każe nai» 
się spodziewać, i e starego E l s n e r a  ziści się 
przepowiednia. g .
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S K A Z A N I A  N A  Ś M I E R Ć ' .
W  całej historyi angielskiej niema moie słab­

szego i przewrolniejszego charakteru jak był 
charakter J a k o  ba  I. niegodnego następcy kró­
lowej Elżbiety, a przecież zawiera jego pano­
wanie pod względem wymiaru sprawiedliwości, 
zbrodni stanu i tychże ukarania, najciekawsze 
•zczególy. Syn Maryi Stuart nie mógł patrzyć 
bez drżenia na miecz nagi, nigdy nie dobył 
oręża przeciw nieprzyjaciołom Anglii, ale topor 
katowski nic przejmował go taką zgrozą, i nie­
było zapewne króla, klóryby mu tyle i lak szla­
chetnych ofiar poświęcił. Hisloryja jego pano- 
'•ania jest prawie nieprzcrwanem pasmem spi­
sków, wyroków śmierci i Iraceń.

Nie podlega żadnej wątpliwości, iz Elżbieta 
pod koniec swojego panowania, wiele na swo­
jej wziętości utraciła i że się jej więcej obawia­
no niż ją lubiono. Chociaż jej obchód pogrze­
bowy odbył się z większą przyzwoitością niż 
ów Ludwika XIV., było jednakże wielu takich, 
którzy przy jej śmierci wołali podobnie jak 
przy śmierci lego wielkiego króla: "Ach, prze- 
cież raz!«

J e j  następca ob ją ł koronę śród w ielk ich  na­
dziej ludu; jakoż tak b y ć  m usiało, ab y  poszło  
w  n iep am ięć , że  b y ł książęciem  szkockim .

T rzy  religijne stronnictwa istniały natenczas 
w Anglii. 1) Konforuiiśmi, ogól narodu, w y­
znawcy prawnej religii kraju, gdzie jednak tru­
dno do oznaczenia, jaka właściwie religia pa­
kowała, gdyż religia królowej Elżbiety różniła 
*'? właśnie tyle od religii Edwarda IV . ;  co ta 
°d religii króla Henryka III. 2) Katolicy. 3) 
koryta nie, klórychby także ultraprolestantami 
kazwać można. Ci powróciwszy % wygnania, 
lł* jakie ich prześladowania Maryi Tudor ska- 
2a^y, przynieśli z Niemiec, Szwajcaryi i Hol- 
tandyi naukę Kalwina z sobą, zaprzeczali du- 
rhowe zwierzchuictwo króla, a każdy biskup
Ikb arcybiskup był u nich uosobionym anly- 
chrystem. Henryk IV. wyrzekł: iz jedna msza 
łTarta przecież tyle co królestwo, konformiści 
Przeciwnie sądzili, i i  jakiekolwiek zasady zo­
stały wpojone J a k ó b o w i l .  w jego młodości, 
°kby je przecie dla utrzymania korony swojej 
Poświęcił. Katolicy zaś przypominali sobie, że

był syn szkockiej królowej M a r y i  S t u a r t ,  
krytanie wreszcie mniemali niepodobieństwem, 

*by wychowaniec gorliwego B u c h a n a n a  był 
czemeś innem jak tylko surowym kalwinistą.

Jedni tylko konformiści nie zawiedli się

w swoich nadziejach; ledwie Jakób I. osiadł na 
tronie, okazat się natychmiast zaciętym angli-
kan , i niezadowolony samą tylko podporą
berła, jakiej nzyczał prawnej religii, wspierał 
ją jeszcze niebezpieczniejszą bronią pióra; idąc 
bowiem za przykładem cesarzów byzantyńskich, 
jak mało dbał o sławę wielkiego rządzcy, tak 
znowu podchlebiając sobie, miał się za głębo­
kiego teologa, usiłował narzucić szkockiemu 
kościołowi nienawistne formy episkopatu, a cho­
ciaż poczynił był katolikom najpiękniejsze przy­
rzeczenia łagodności i tolerancyi, nie tylko że 
nie zaradzał dolegliwościom, na jakie byli nie­
ustannie wystawieni, lecz owszem okazał stalą 
wolę powiększenia takowych.

Zawiązało się niebezpieczne sprzysiężenie, 
którego katastrofę dla tego tu przytoczymy, po ­
nieważ daje wyobrażenie o  charakterze króla 
Jakóba. Bylto spisek kilku wielkich panów, 
zamierzających pochwycić króla, jak się to nie­
gdyś z jego matką stało, aby go w ten sposób 
zmusić do obrania innego ministeryum. P o  za­
wiadomieniu króla o spisku, wtrącono 7 osób 
do więzienia i oskarżono o zbrodnię stanu  ̂
z tych, dwu jezuitom i jednemu mniej znaczne­
mu szlachcicowi rozpruto po zwyczaju wnę­
trzności; zostało jeszcze czterech znakomitych 
mężów: Markham, Grey, Cobham i Sir W alter 
Raleigh, najroztropniejsza głowa jaką Anglija 
kiedykolwiek szczycić się mogła, prócz jedne­
go Newtona.

Upłynęło ośm dni od wykrycia spisku, a ze­
wsząd dochodziły króla prośby o ich ułaska­
wienie, kloregu sobie tymbardzićj życzono, iż 
była jeszcze wątpliwość, czy się istotnie tej 
zbrodni dopuścili, gdy różne polityczne przy­
czyny nie pozwalały przedłożyć trybunałowi 
niektórych dyplomacyjnych dokumentów, któ- 
reby przeciw nim świadczyć mogły. Ale król 
Jakob , będąc sam o ich przewinieniu przekona- 
nyni, chciał też i innych przekonać, i uczynił 
ło w następujący sposób. Nie odkrywszy ni­
komu swego zamysłu, podpisał publicznie, we 
środę, dnia 7. Grudnia 1606  rozkaz stracenia 
Markhauia, Greya i Cobhama. Unia następne­
go wyprawił do Szeryfa posła imieniem Gi b b ,  
który byl właśnie ze Szkocyi przybył i którego 
przeto nikt nie znał. W  piątek wyprowadzono 
Maikhama na rusztowanie. Uskarżał się ten 
nieszczęśliwy, iż go próżnemi nadziejami uła­
skawienia łudzono; ale chociaż tak okrutnym 
dotknięty losem nie utraci! odwagi, i odrzucił 
serwetę, którą mu podano aby sobie twarz za­
k ry ł ,  mówiąc, iż jeszcze ina d o s y ć  s i ł y  by 
śmiało śmierci w oczy zajrzał. Podczas gdy
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się rozbieraj, i p od  topor iść przyp otow yw ał,  
wziął Gibb szeryfa na stronie i szepuął mu coś  
do ucha. Poczein  szeryf  przystąpi! do Mark-  
hama i rzekł m u : i ż może jeszcze dostatecznie  
na śmierć przygotow auym  nie jest ,  i że um je­
szcze  dw ie  god z in y  do m odlitw y pozostawiono.

(D okończenie nastajii.J

D O B R O W O L N A  P R Z E D A Z .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j k i  w  P o z n a n i u ,  

dnia 8. W rześn ia  1844. r.
N ieru ch o m ość  do Jana Fryderyka Julii Bar­

b a ry  i W ilh e lm a Ernesta Juliusza rodzeństwa  
S c h m a d i c k e  należąca, pod Nrem. 12, tu na 
G rob li  leżąca, będzie  w  terminie

d n i a  29 .  L i s t o p a d a  1 8 4 4 .  
o  godzinie l l s t e j  przedpołudniem  w  miejscu p o ­
s ied zeń  Sąd u , drogą subhastacyi przedaną.

P odług  taxy sądow ej z dn 19. Grudnia 1843, 
r . , która w  Registraturze przejrzaną b y ć  m oże,  
w y n o s i  wartość tejże nieruchomości p od ług  ia- 
traty po  5. od sta obrachownnej 11,225 Tal. 22  
sgr. 6  fen . ,  w artość  zaś m a tery a łó w , gruntu i 
intraty przez średnice w z ię ta , po odciągnieniu  
c iężarów  po  5. od sta na kapitał o b r ó c o n y c h ,  
8 ,14 3  Tal. 26  sgr. 6  fen. C ałka powierzchnia  
tejże n ieruchom ości obejm uje 6 m orgów  66  prę­
t ó w  kw adratow ych . N a le ż ą c y  do niej plac na 
skład  drzewa tuż nad rzeką W artą  le żą c y ,  z a ­
wiera 179, a p o d w ó rze  i plac b u d y n k o w y  1 6 0 f  
p rętó w  kw adratowych. Przy u licy  Grobli  jest 
192 stóp długi i znajdują się na tak o w y m  d w a  
d o m o stw a , stajnie i remizy.

P rócz handlu hurfow nego z c y g a r a m i  i t y -  
t u n i e m  za łoży l iśm y także

M a sic! cl  c z i j s t k o n y ,  
wrynku Ir. W. naprzeciwko  

Wrocłan sliiej ta licy.
W s z e lk ie  gatunki p r a w d z i w y c h  H a w a n -  

s ki  c h  i H a  m b u r s  k i c h  c y g a r o  w ,  niemniej 
t y t u n i e  i t a b a k i  znajdujące się tu w zn a cz ­
n y m  zapasie ,  po leca m y  łaskaw ym  względom .

Alberta Schm idt *$’• Comp.
fabryka cy ga rów , ty tumu i tabaki.

D o b o r  najn ow szych  i najgustowniej- ^  
C  s z y c h ,  n ap oczę ty ch  i g o to w y c h  haftów  
^  otrzym ał ' ‘ ^
^  handel w y r o b ó w  p e r ło w y c h ,  bla- ^  
^  w a lnych  i w ełn ianych ^

J. F u c h s ,  w  rynku Nr. 91. ^
Za'

W  handlu winnym  naszym może  
uczeń lob markier, posiadający ję ­

zy k i  niemiecki i p o lsk i,  n iebaw nie  b y ć  pom ie­
szczon ym .

P o zn ań ,  dnia 23. L istopada 1844.
1 Bracia V a s s a l l i ,  F ry d e ry k o w sk a  ulica.

F u n to w e  m łodzie  m ożna u  mnie kilka razy  
wr tygodniu  św ieżo  nabyć.

tt. Mj. Prteger,
p rzy  W o d n e j  u l i c y  w  dom u szk o ły  

__________ imienia L udwiki p od  M r *  _____

Stan Termometru i  Barometru3 oraz kierunek wiatru  
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